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P o ls k a  s ta w ia  ł i i d a n b
Paniczny nastrój po napadzie w  Gdańsku

W i ę z i e n i a  g d a ń s k i e  p r z e p e ł n i o n e
S p ecja ln y  w ysłan n ik  .A B C "  te ­

le fon u je  z G d a ń sk a :
„W iad om ość  o napadzie na p o l­

ski "urząd celny  w K łod a w ie  (K alt 
h o f) , dotarła do społeczeństw a 
gdań sk iego w e w czesn ych  godzi­
nach rannj-ch. Prasa h itlerow ska 
w  G dańsku o in cyd en cie  nie p o ­
dała w n iedzielę  żadnego k om u n i­

katu, m im o to całe m iasto o za j­
ściu tym  posiadało już dokładne 
w iadom ości. N aturaln ie cała p ip s l  
polska została na terenie W. M. 
G dańska skon fiskow ana.

Jak zdołałem  ustalić napadu na 
polski urząd ce lny  dokon ali nie 
m ie jscow i w łościan ie , jak  to su ge­
rują kola gdańskie, ale

zorganizowane bojówki szturmowe S.S. 
w przebraniu cywilnym

S ztu rm ów k i k orzysta jąc z ciem  
ności n ocn ych  zaatak ow ały  b u ­

dynek  urzędu  celnego, obsyp u jąc  
go  strzałam i. U rząd celny  w K ło ­
d a w ie  obs łu g iw a n y  jest przez 8 
polsk ich  ce ln ik ów , k tórzy  d y żu ­
rują na zm ianę po czterech . C e l­
n icy  n ie sp od ziew a jąc  się napadu 
b y li nim  zaskoczeni. P on iew aż je ­
dn ak  ostatni napad nie by ł p ierw ­
szy na ten urząd celny , urzędn icy  
ju ż  są w ostrym  p ogotow iu . W y ­
w iązała się strzelanina pod n apo- 
rem  p rzew aża jące j siły  b o jó w e k  
h itlerow sk ich , ce ln icy  p olscy  zmu 
szeni by li w yco fa ć  się póza gran i­
cę polską.

K orzy sta jąc  z tego sztu rm ow cy  
k om p letn ie  zd em olow a li u rządze­

n ie bu dynku .
Na szczęście polscy  ce ln icy  za­

ch ow u ją c  zim ną krew  zdołali za ­
brać ze sobą poza granicę  w sze l­
kie dokum enty . Z dzicza ła  banda 
sztu rm ow ców  po dokon an iu  na­
padu w y co fa ła  się do pob lisk ich  
m iejscow ości.

Na w idok  n ad jeżd ża jących  sa­
m och odów  zastępcy kęm isarza ge­
neralnego R. P., sztu rm ow cy, k tó ­
rzy u kryci b y li w  pobliżu , p o ja ­
w ili się znow u  otacza jąc sam ochód  
kom isarza.

W iadom ość o k rw a w y m  in cy ­
dencie w K łod aw ie  społeczeństw o 
n iem ieck ie  w G dańsku p rzy ję ło  
bardzo n erw ow o. O becny

p row ok a cy jn ym  n a jściu  | W IN N Y C H , W Y N A G R O D Z E N IA  | pew nienia  Senatu, n ib j pow zięte ] zal się z lik w id ow ać spraw ę luto-
w obcc Rządu P olsk iego  nie były  | w ych  za jść  na P o lite ch n ice  Gdari- 
os la tn io  w ykonyw ane. Jaskraw ym  j sldc. w yn agrod zić  Polakom  w ynik 
przykładem  tego je st sytu acja , ja - j le w tych  za jśc ia ch  krzyw dy i 
ka w ytw orzy ła  się. na P o litech n i- | w szcząć norm alne za jęc ia  na 
ce G dańskiej, gdzie Senat zobow ią  uczelni. T ym czasem  dotychczas

studenci polscy 
ne uczelnią nie uczęszczają

m osc
na urząd celny, kom isarz generał- ' SZK ÓD  I S T R A T  W Y N IK Ł Y C H  
ny R. P. m in. C hodacki w ystoso - NA S K U T E K  N A P A D U  O R A Z  
w ał do senatu W oln ego  M iasta JA SN E G O  O Ś W IA D C Z E N IA  ZE 
en erg iczn y  i stan ow czy  protest. 1 ST R O N Y  S E N A T U  W O L N E G O
Żądania polsk ie pod adresem  Se­
natu streśc ić  można w trzech  
p u n k ta ch :

R Z Ą D  P O L S K I Ż Ą D A  N A ­
T Y C H M IA S T O W E G O  P R Z E P R O  
W A D Z E N IA  Ś L E D Z T W A  P R Z E ­
C IW K O  U C ZE ST N IK O M  N A P A ­
DU I SU R O W E G O  U K A R A N IA

M IA S T A , JA K IE  M O G Ą  D AĆ 
G W A R A N C JE  Z A C H O W A N IA  
S P O K O JU  W  W O L N Y M  M IE Ś­
CIE I Z A P O B IE Ż E N IA  P O D O B ­
NYM  ZA JŚC IO M .

Senat W oln ego  M iasta d otych ­
czas stosow a ł m etodę, którą trud­
no nazw ać lo ja ln ą . W szelk ie  za-

nastrój wśród Niemców jest paniczny
W szyscy  oczek u ją , że in cyden t 

k łod aw sk i nie pozostanie bez echa.

N ajście na K łod a w ę  iest d a l­
szym  ogn iw em  łańcuchu  p ro w o k a ­
c ją  n iem ieck ich  w G dańsku, p r o ­
w ok a cy j. stan ow czo  św iadom ie in ­
scen izow an ych  przez Berlin . U lice 
G dańska w  n iedzielę  i w  p on ie ­
dzia łek  by ły  opustoszone, po du­
m ach  jed nak  g orą co  rozpraw ian o 
o sytu acji, jaka się na skutek n a j­
ścia na urząd ce lny  w ytw orzy ła . 
Jak w iadom o na urząd ce ln y  w

K łodaw ie  zorganizow ano napad w 
dniu 28 kw ietn ia  br., a następnie 
w dn. 8 m aja  br., k iedy  to ok o ło  
godz. 3 -ej nad ranem  rzucon o do 
łoka łu  o dużej sile w yb u ch ow e j 
petardę. Petarda na szczęście nie 
w ybuch ła .

Jed n ocześn ie  z p lanow ą ak cją  
przeciw k o polskim  urzędnikom  
celnym  w zm ogły  się w Gdańsku 
aresztow an ia  i to  zarów no w śród  
P olak ów  gdań sk ich , jak  i N iem - 
ców . Ż y jąca  pod strasznym  tero- 

rem

Napad na polski posterunek celny na terenie 
V.  Gdańska jest n o w y m  przejawem prowokacyj  nie­
mieckich na terenie tego miasta. Jest n ow ym  przeja­
wem toczącej się walki o wytrzymałość  net wową.

Złudne są jednak nadzieje łych, którzy inscenizu­
ją te. prowokacje.  Polska nia mocne nerwy, nie po­
zwoli sie wytrącić z równowagi ,  potrafi zawsze zna­
leźć twardą choć spokoj ną od powiedz.

N ie d o p u śc im y  d o  h go, b y  p r z e d s ta w ic ie le  p a ń ­
s tw a  p o ls k ie g o  b y li  n u ‘ te r e n ie  W .  M, G d a ń ska  b e z ­
k a rn ie  n a p a d a n i. P o lsk a  z n a jd z ie  d o s y ć  ś r o d k ó w  na 
to , a b y  p r z e r w a ć  n a s tę p u ją c y c h  ła ń cu ch  p r o w o k a c y j .

Ostatni napad jest dla napastników ostrzeżeniem,  
ie Polacy nawet, gdy  się znajdą wobec ogromnej  prze­
wagi. przeciwników,  potrafią zawsze zdecydowanie,  
stanąć w  obronie swego honoru. Dobrze,  by to o-  
strzeżenie zrozumieli ni e tylko bezpośredni wyk ona ­
wcy prowokacyjnych napadów,  ale i prawdziwi  
inspiratorzy.

norm alne zaś za jęc ia  toczą się 
na P o lite ch n ice  od 24 kw ietn ia, 

I ale tylko dla N iem ców'.
I Jed n ocześn ie  z lik w id ow a n o na 
, teren ie uczelni w ydział lotn iczy, 

na który u częszcza ło  ok oło  40 stu­
dentów . Studenci ci nie m ogą 
obecn ie  nawet za łatw ić fo rm a ln o ­
ści na uczćln i. gdyż w iadom ość o 
lik w ida cji w ydziału  dotarła  do 
n ich  gru bo po term inie w yzn aczo­
nym na za łatw ien ie  spraw z w ę ­
żanych z lik w id a cją  w ydziału .

Poza lym zlik w idow ano na Po­
litech n ice  katedrę bu dow y okrę-

A m b .K e n n a rd itio e '
u ministra Becka

a •
j Jak się d ow ia d u jem y , m in. ■
• B eck  p rzy ją ł w  n iedzielę  na |
* d łuższej rozm ow ie , am basa- ■ 
; dora A n g lii K cn n ard a  i an i- ■

1 ; basadora F ran cji N oela. j

•fć\v w o je n n y c h .  P o w o d y  te j lik w i­
d a c ji są dla nar zupełn ie  ja sn e  i 
n iedw uznaczne. W roku bież. na 
w ydziale tym było kilku p ierw - 
;zych w' h istorii P o litech n ik i dy­
plom antów  - P olaków .
-TH—  H W H W — W I

lin. Kasprzyk! i m. Mio
udadzą się do Londynu

Gen. Tadeusz 
(K asprzycki, po - 

zakończeniu  ro ­
zmów' w o jsk o ­
w ych  w e F ran ­
c ji, uda się bez­
pośredn io  do 
L on dyn u .

T reść rozm ów  
parysk ich  nie 
jest znana. K rą ­

żą je d y n ie  m niej lub w ięce j p ra ­
w d op od ob n e  pogłosk i.

D o L on dyn u  u da je  się także 
generalissim us armii fran cu sk ie j 
gen. G am elin.

ludność gdańska 
zamyka ŝ ą w mieszkaniach

nic ch cąc  naw et ukazyw 'ać się. p rasza ją  się, aby nie jŁ'l: św iad - 
na u licach  czy p lacach . Na w idok  Idem za jść . Za rozm ow y nieprzy- 
ja k ieg ok o lw iek  za jśc ia  sprow ok o- jem n e  dla. ucha h itle row ców  w ię 
w an ego  przez sztu rm ow ców , n ie- ziem a gdańskie zostały już p rze - 
liczn i i tak ju ż  na u licach  G dań- pełn ione.
ska przech od n ie  n atychm iast roz- Jak ju ż  don osiliśm y na w iado-

Na granicy polskie!
Niemcy budują fortyfikacje

w kinryfn  sb u d ow t& d - silne forty  
fikadjp na gran icy  Z a ch o d n ie j (t.. 
:.W. link ! Z y g fry d a ),  tak rok 1930 
przyn iesie u m ocnien ie  granicy  
w sch odn ie j. D alej kom unikat ra­
dia gdań sk iego donosi o rozpoczę­
ciu ju ż prac fo r ty fik a cy jn y c .h

G D A Ń S K . 22. f  (T e le fon em  
od sp ecja ln ego  wyłtfSnnika). R a ­
d io  gdańskie podało w; konuiruka 
cie z Berlina wiadonHjść o rozpo 
czeem  um acniania gran icy  p o l­
sko -  n iem ieck iej.

T ak, ja k  rok 191)8 był rokiem ,
- n —

D y w i z j a  „ c z a r n y c h  k o s z u l
przybyła do Morawskiej Ostrawy

M O R A W S K A  O S T R A W A , 22.5 
(T e l. w ł. ,,A B C “ ) .  W ie lk ie  w raże 
lie  w si ód m ieszk ań ców  M or. O s- 
ra v y  i ok o liczn ych  m ie jscow ości 
>vywołało p o ja w ien ie  się w  M or.

O stravie  żo łn ierzy  w łosk ich .
P od ob n o  do M or. O stravy  przy  

b y ła  ostatn io  jed n a  d y w iz ja  „cza r  
n ych  k oszu l” .

Z ł ó ż  o f i a r ą  
n a  F . O . N .

i i i s s z  niemiecKo-włoski podpisany
U r o c z y s t o ś c i  o s i  w  B e r l i n i e

Przemówienia Ciano i Ribbentropa
B E RLIN , 22. 5. (T el. w łasn y ). 

W  pon iedzia łek  w sali am basador 
skiej n ow eg o  gm achu kancelarii 
Rzeszy nastąpiło podpisan ie so ju ­
szu w łosk o  -  n iem ieck iego.

D zień  podpisan ia  sojuszu pom ię 
dzy  N iem cam i a W ioch am i był w 
B erlin ie  obch od zon y  b a rd zo  u ro­
czyście . Na w szystk ich  dom ach  zo­
stały w yw ieszon e  flagi ze sw asty­
ką, g inach  kancelarii Rzeszy został 
.(jzdobiony zielenią. Na w ielu  p la ­
jtach  w ystaw ion o w ie lk ie  portrety  
H itlera i M ussolin iego.

P rzed podpisan iem  dokum entu  
jejuszniiSzego n adburm istrz dr. 
L ippert p od e jm ow a ł na ratuszu ni. 
B erlina hr. C iano i gen. Fariani 
O baj goście w łoscy  w pisa li się do 
„z ło te j k sięg i”  Berlina.

N astępnie min. Ciano przejecha ł 
w tow arzystw ie  gen. Pariani do 
gm achu kan celarii R zeszy. W zdłuż

uiic, k tórym i jech a ł m inister w ło ­
ski u tw orzon o szpalery  z orga n i­
zacy j party jn ych , które w znosiły  
ok rzyk i na cześć W ioch  i N iem iec.

PODPISANIE PAKTU
R ów n o z w yb iciem  godz. 11-ej 

w szedł do sali am basadorskiej 
kancl. H itler i po puw itaniu  o b e c ­
nych, wśród k tórych  by li ni. in. 
marsz. G oeriug , d ow ód cy  sd zbrój 
nych lotniacych, lą d ow y ch  i m or­
sk ich  N iem iec zw raca jąc się d<e hr 
C iano r o z p o ę ^ ł akt podpisania 
sojuszu. Mm. Ciano w  im ieniu  
W ioch , a m in- R 'bb en trop  v  im ie ­
niu Rzeszy złoży li sw e podpisy  
pod dokum entem  traktatow ym . 
P o podpisaniu  traktatu kanclerz 
w ręczy ł min. C iano odznaki w ie l­
k iego kutfiża orderu  O rla N iem iec 
k iegc. a następnie p rzy ją ł hr. C ia -

KrpsuojKo-

SZM EŃSTW O

no i min. R ibben tropa  na au dien ­
cji.

PRAWA 
ROZWOJOWE

Po podpisan iu  traktatu lir. C ia­
no w yg łosił przez radio krótk ie 
przem ów ien ie , w którym  stw ier­
dził, że obecn y  sojusz jest dalszą 
kon tyn u acją  w sp ó łp ra cy  W łoch  i 
N iem iec. Hr. Ciano ośw iadczył, że 
oba państw a przeciw sta w ia ją  ro z ­
padającem u  sie św iatu  blok. l'5fj- 
n u h on ow y , -obydw a narody prag 

Lńą p ok oju , są 'jedn ak  zd e cy d o w a ­
ne w spóln ie m aszerow ać w o b r o ­
nie sw ych  „rueprzedaw  n ia jących  
się m teresów  ży cio w y ch  i praw  
r o zw o jo w y ch " .

I ZABEZPIECZENIE 
INTERESÓW

M in. R ibben trop  w yg łosił r ó w ­
nież przem ów ien ie , w k tórym  o -  
św iadczył, że traktat w iosk o  -  n ie ­
m ieck i jest od p ow ied z ią  na za­
m iary okrążen ia  N iem iec i W łoch . 
W io ch y  i N iem cy  są g otow e  w szel­
k im i środkam i zabezp ieczyć sw e 
interesy.

TREŚĆ SOJUSZU
Tekst n iem ieck o  -  w łosk iego  

paktu  so ju szn iczego  brznri w  w y 
ję tk ach :

N arody  n iem ieck i i w iosk i, sil 
n ie ze sob ą^ zespolon e  przez w e ­
w nętrzn e p ok rew ień stw o  sw oich  
św ia top og lą d ów  i przez szeroko 
zakro jon ą  solidarność sw oich  in ­

teresów , zd ecyd ow a n e  są r ó w ­
nież w przyszłości w ystępow ać 
ram ię przy  ram ieniu , w spólnym i 
silam i

DLA OBRONY BEZPIE­
CZEŃSTWA SWEGO 
OBSZARU ŻYCIOWE­
GO I DLA UTRZYMA­

NIA POKOJU.
Na tej n akreślonej im przez h is- 
ton g  drodze N iem cy  i W łoch y , 
war ód -św iata  n iepok oju  i rozk ła  
du j c.hca służyć w ie lk iem u  zada­
niu zahazpieraenia zasad ku ltury 
e u ro p e jsk ie j1.

..Art. 1: O bie u k łada jące  się 
strony  pozostaną w stałym  w za ­
jem n ym  kontakcie, ce lem  k ażd o­
razow ego porozum ien ia  się co do 
w szystk ich  w sp óln ych  interesów , 
jak  rów n ież w  spraw ie całokszta ł 
tu sytu acji eu ropejsk ie j.

A rt. 2: Na w ypa dek  g d y b y
w spóln e interesy obu u k ład a ją cych  
się stron zostały w  ja k ik o lw iek  
sposób zagrożone przez w y d a rze -- 
nia m iędzyn arodow e, w ów czas 
ob ie  strony n iezw łoczn ie  rozp ocz ­
ną obrad y , celem  pow zięc ia  o d p o ­
w iedn ich  d ecyz ji dla strzeżenia 
tych  in teresów . Na w yp a dek  g d y ­
by żyw otn e  interesy jed n e j z u- 
kJadających się stron zostały za 
grożon e od zew nątrz, w ów czas 
druga strona udzieli zagrożonem u 
partnerow i pełn ego poparcia  d y -

(D ok oń czen ie  na str, 3 - e j ) .


